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Prenumerata w mićjscu kwartal= 
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. ` 
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KRÓLESTWO POLSKIE-— Warszawa. _„ 
— Bank Polski. —Gdy kilku właścicieli dóbr ziemskich 
oświadczyło Życzenie powierzenia bankowi w komiss 
swoich- produktów, celem zatrudnienia się ich sprze- 
„dażą za granicą, bank polski mając na uwadze, iż 
„może i więcćj właścicieli, podobnież z swoim. pro- 
duktem postąpićby sobie Życzyło, podaje do wiado- 
mości następujące warunki, pod któremi posługę tę 
przyjąć na siebie jest gotów. š š 
5 1. Ktokolwiek ma zamiar zlecić bankowi sprzedaż 
swego zboża, zechce go zawiadomić o ilości rodzaju 
i gatunku zboża, jako też i czasie, w którym w War- 
szawie lnb w Gdańsku, będzie je mógł oddać pod 
zarząd banku, dołączy oraz wszelkie: zastrzeżenia, 
„względem ceny, czasu i miejsca sprzedaży, jakie mu 
się zdawać będą. Samice ; z 
>, 4: Za podjęcie się komissu, bank liczyć sobie 
będzie na raz jeden 3 od sta od otrzymanej za zboże 
wartości , wsżelkie koszta własne i funduszami zastą- 


pi, niemńićj właścicielom którzyby tego Żądali, czy- 


nić może na powierzony sobie produkt do pewnćj wy- 
sokości zaliczenia. Takowe zaliczenia i koszta z pro- 

ą 3 - 2 + Aj ; 
centem po 2% na miesiąc, tudzież oplatę komissu 


straci sobie, od wartości sprzedanego produktu, resztę , 


zaś jaka wypadnie, powróci właścicielowi podług je- 
go Żądania, czy to w Warszawie, czy w któróm z miast 
wojewódzkich królestwa. i aya 

,, Bank sądzi potrzebę namienić, iż im dokładniej 
dochędożone zbaże, 
mniejsze właściciele na ten przedmiot w Warszawie 
lub Gdańsku poniosą koszta. Im wcześnićj zaś kto za: 
wiadomi o zamiarze. poruczenia bankowi posiadanćj 
ilości zboża, tém snadnićj postawi go w możności obra: 
nia odpowiednego- ogólowi zleceń sposobu postępowa- 
nia, któryby najlatwićj do pożądanego. doprowadził 
celu, — w Warszawie dnia 14 kwietnia 1839, — Radca 


' stanu prezes banku polskiego. Lud. hr, Jelski, — Sekre- 
Š ; 


tarz Jlny. Hassman 

— Dyrekcja jeneralna stad i stacji stadnych królestwa 
polskiego. — Podaje do wiadomości powszechnćj, iż w dniu 
19 maja r. b. odbywać się będzie w mieście Janowie ob- 
wadzie bialskim, województwie podlaskiém, w biórze ad- 
munistratora ekonomji rządowój Janów, licytacja publicz- 
na na wypuszczenie w roczną dzierżawę od l czerwca r. b. 
Propinacji, tudzież młynów i targowego w mieście Jano» 

A X 


_ w Warsżawie dnia 17 Kwietnia 1829 roku w 


WIADOMOSCI KRAJOWE ZAGRANICZNE | 


poruczonćm mu, będzie, tem. 


pocztowych. Osoby więc zamieszkałe na prowincji, 
„zapisywać sobie Wybór pisarzy polskich za pośrednictwem 


Prenumerata na prowincji z opłatą 3 
-  pócztową złp. 20 kwartalnie, 


Piątek. 


wie i we wsiach do ekonomji Janowskiej należących. Lis 
cytacja wspomnióna zaczynać się będzie od summy usta» 
nowionćj złp. 10,800; mających zatem chęć wzięcia w 
dzierżawę wyż wyrażonych dochodów, wzywa się niniej- 
szćm, ażeby w terminie i miejscu oznaczonćm stawili się, za0- 


,patrzeni w pieniądze na vadium jednę czwartą część powyż- 


szćj summie wyrównywające. Od ubiegania się do tćj 
dzierżawy wyłączeni są starozakonni. — W Warszawie dnia 


13 kwietnia 1829,—Za prezesa, Dulewski, — Za sekreta 
za jeneralnego, Nowakowski. š 


-- Dobra Sedziszóws ww woje. krakowskiém powiecie je- 
drzejowskim, mające rozległości w róznéj glebie: grun- 
tów dworskich morgów 953, włościańskich morgów 1187, 
łąk dworskich amórgów. 79, włościańskich 39, pastwisk 
morgów-279, lasów morg%w:677, przytóm dwa młyny, dwa 
tartaki, austerją na trakcie, gczzelnią murowaną i Wszy 
stkie potrzebne budynki, tudzież kościół parafjalny z zna” 
czną parafją, leżące od miasta wojewódzkiego Kiele o mil 
7, od Wodzisławia milę 1, od Jędrzejowa mil 2; są de 
sprzedania z wolnój, ręki, . Zyczący sobie uabydź tako- 


(wych, zechcą się zglosić do rządzcy onych mieszkającego 


w Szczekocinach w obwodzie olkuskim, województwie 
krakówskićm. PE E E : SEE 


— Wyszedł z diuku- Ner „31 „Pamiętnika Kolumb, 
zawiera w sobie następujące przedmioty: I. AngljaiSzko. 
cja— Przypomnienia z podróży roku 1820 — IS24 odby- 
téj przez Krystyna Lacha Szyrme — z rysunkami litogras 
ficznemi. Tom LH Warszawa IS29 (Dokończenie). 2. Wie 


| d»omość o mieście Pondichery, oraz o obyczajach i zwy» 


czajach Malabarów. (Z dz, Journ. des Voy). 3. Archipelag 
azorski: Wyjątek zopisu niewydanego P. G. (Z dz. Jaurn. 
des Voy). Rozmaitości. Hemus czyli Balkan. Niektóre szeze< 
góły o mutzynach w Senegalu. Gazeta podróży i jeo- 
gralji. Bibljografja. ; i 

— Wydawca wyboru pisarzów polskich pod tytułem: Bi- 
bijoteki narodowćj wychodzącego, ządosyć czyniąc Życze: 


= 


niom oświadczonym z prowincji, ułożył się z wysoką „dya' - 


rekcją poczt królestwa polskiego o przyjmowanie prena- 
meraty na to wydanie po wszystkich pocztamtach i stacjach 
mogą 
poczty, który im niezwłocznie nadesłany będzie. Prenu- 
merata ustanowiona jest nacztćry oddziały czyli tomów 12; - 


z których już dwa oddziały czyli tomów sześć wyszło zdru. ` 


ku. Prenumerujący na poczcie opłaci za dwa oddziały 
złp, 18 czyli po zł. 3 ga tom, a przy odbieraniu dzieła zło- 
ży prenumeratę z góry na oddziął trzeci w ilości zł. dzie- 
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więć. Piówwysze dwa oddziały już wydane, obejmują dzie- | ciel nie przestawał-strzelać do wszystkich okrętow, które 
ła Franciszka Djonizego Kniaźnina znakomitego poety z | czyniły obroty dla zajęcia przeznaczonego sobie stanowi- 
czasów Stanisława Augusta ; składające się częścią z wy- | ska. Gdy okręty jaź na swoich miejscach stanęły, kazał ` 
danych już .dawnićj dzieł jego S częścią z nieznanych zu- | kontr-adnirat wslrzymać ogień i wysłał barkę z parla- 
pełnie, które w rękopiśmie zostawił; z umieszczoną na | menterem dla skłonienia załogi do złożenia broni i pod- 
czele wiadomością o Życiu i pismach tego autora. Oddział | dania się w niewolę wojenną. Parlamenter powrócił o 
trzeci i czwarty obejmować będzie jeden tom reszty pośre: godzinie 10 z odpowiedzią paszy i wojska, Że nie podda- 
dnich rękopismów Kniaźnina i dzieła Franciszka Zabło- alzą twierdzy dopóki do jednego nie zginą. Poczóm Wszy - 
ckiego, najcelniejszego dotąd w literaturze: naszćj pisarza | stkie okręty rozpoczęły ogień, kierowany z zręcznością, i 
komedji, z których większa część wcale nieznanych, inne po dwóch godzinach zmusiły baterje nieprzyjacielskie do mił- 
za czasów Stanisława Augusta w ulotnych pisemkach dru- | czenia. Tu trzy szalapy kanonjerskie olrzymały rozkaz, zbliz- 
kowane i bardzo rzadkie były. Po wydrukowania zamie- żyć sięna wystrzał kartaczowy,wziąć zboku baterje,i strze- 
rzonych tomów dwunastu, spodziówa się wydawca še bę- | lać do ściany kamiennćj, jako tóż do reduty usypanćj przy 
dzie mógł ogłosić prenumeratę znowu na l2 tomów; ma- studni pod górą. Halil pasza dwutulny, dowódca Sizo- 
jąc zawsze na względzie uskutecznione lub zamierzone edy- | pola, wysłał parlamentera z oświadezeniem poddania się, 
„cje przez innych przedsiębierców i xięgarzy, także zaj- | zuwagi, że siły nasze są przewyższające i Że szkody, któ» 
_mujących się upowszechnieniem skarbów naszćj literatury. | re ogień zrządził wy warowni nie pozwalają mu trzymać. się 
F. Dmóchowski, =- : i dłużej, lecz żądał , aby załóga wyszła zbronią i bagaźa- 
— Nowa Gallopada przez L. Kaczkowskiego jest do na- | mi. Admirał trzymając się pićrwszój propozycji, którą- 
bycia w składzie Magnusa, cena zł. 1, oraz Marsz ża- | ma uczynił, żądał aby dat ostateczną odpowiedź o go- 
łobny przez N. cena gr. 20. Tam także dostać można | dzinię 6 wieczorem. W skutek tego, zezwolił pasza na 
karty Turcji europejskićj z opisem i statystyką w polskim poddanie się w niewolę wojenną i na oddanie twierdzy ze 
świtem ; jako rękojmię dotrzymania swojego słowa dat 


. języku, cena zł. 1 gr. 15. 
= Dziś zrana ciepła stopni 9. — Wczoraj w południe 18. | w zakład Tahera effendego , jednego z przedniejszych swo- 
Š ; : ich officerów. Dowódca eskadry nie przestając na tem , 
Żądał, aby sam pasza przybył w nocy na pokład okrętu, 
i wydał potrzebne rozkazy do wysadzenia wojska na ląd; 
aby zajęło wzgórza miasta na przypadek, gdyby się nie- 
chciano poddać. -Gdy dnia 16 o godzinie 4 rano, pasza 
nie przybył na pokład okrętu , wysadzono na ląd podczas 
gęstćj mgły wszystko wojsko lądowe i 500 ludzi z ekwi- 
paka gwardji i flotty. pod sprawą podpułkownika Bisee= 
kiego. W tym samym czasie, koniradmirał wysłał do === 
miasta porucznika Dyoti z tłómaczem, dla oznajmienia pas 
szy, Ze wojsko wyłądowało,'i że jeźli nie przybędzie sam 
do admirała, tedy zerwane będą układy. Pasza wywie- 
siwszy chorągiew białą, wsiadt.z kilką swoimi officerami 
w barkę admiralską , oświadczywszy , Że załoga uciekla 
w nocy z miasta, Porucznik Dyoti wyprawił natychmiast 
paszę, poruczywszy barkę majtkom greckim; a sam z 14 ' 
majtkami tejże barki, zajął baterje, obrócił działa ku 
przesmykowi, i zebrawszy mieszkańców Greków, złączył 
swoję garsikę wojska z nimi,  przywiódł miasto na chwilę 
do stanu obrony, dla oparcia-się Turkom, gdyby powró- 
cili zgór na które- się byli schronili. Ze świtem dnia 3) 
wojsko ,. które wylądowało ruszyło dla opanowania wzgó- 
rza pomimo mgły, która jeszcze trwała. . Jak tylko pasza 
przybył do admirała z kluczami miasta, wydano natycha 
miast rozkazy do wstrzymania kroków nieprzyjacielskich, X) 
przeciwko miastu i zajęcia wzgórza umocnionego. Woj. 
sko otrzymało. ten rozkaz w chwili gdy posiępowało przez 
krzaki i podczas mgły. Wojską tureckie, zajmujące te 
wzgórza jako tćż redutę przy studni, złożone z Arnautów 
i Albańczyków w liczbie 1,600 ludzi. pod sprawą Derwisz ` 
Agi, opuściły nagle swoje stanowisko, gdy wojsko lado. * 
Walo, i udały się drogą ku Stambułowi. Wojsko, 
które wylądowało, opanowawszy miasto i warownie, przy = 
stąpiło natychmiast do postawienia ich w stanie obronnym; - ' 
zajęło się naprawą muru zasłaniającegó twierdzę od przes. 
| smyka, i wtym celu ustawiło działa tureckie. Trzy sząe 
‘lupy kanonjerskie stanęły wzdłuż przesmyku, na pół wy. 
strzału kartaczowego , tak, Że go mogły ogniem: swoim doe 
sięgać. Przy zdobyciu tego miasta wzięliśmy w niewolę 
Benderli Halil paszę dwutulnego, 4 pułkowników, dwóch | 
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ROSSJA. — Dziennik tyfliski donosi z Turcji azjatyckiej: 
„Mówią w zawojowanych przez nas paszalikąch, że w Et. 
zerum zgromadzają się znaczne siły z pobliskich paszali- 
ków. Słychać także, jakoby syn paszy egipskiego miat 
przybyć z wojskiem regularnóm. Ze wszystkiego pokazu- 
"je się, Że Turcy. bardzo ' wcześnie rozpocząć zamyślają 
działania wojenne, a tymczasem zatrudniają się ufortyfi=' 
kowaniem Erzerum, biją rowy, naprawiają mury, zakła- 
dają palisady i sypią w wielu miejscach baterje. z 
== Dzieniksodeski zd. 16 marca zawiera następujące wia- 
domości od wojska. przeciw Turcji działającego: Szcze- 
góły zajęcia Sizopoli (1) wd. 21 lutego. » Eskadra kon- 
tra-admirała Kumani, wziąwszy wojsko linjowe i potrze- 
sbne zapasy wypłynsła przy pomyślnym wschodnim wia- 
trge z zatoki warneńskićj d. 11 lutego , o godzinie 9 rano, 
i udała się ku zatoce Foros (2). Dnia 12, opłynąwszy 
przylądek Emenć , cisza morska zmusiła JĄ zarzucić ko- 
« twicę. O godzinie 9 Z ‘rano, przy wiatrze południowym 
„bardzo słabym , zbliżyła się ku Mesemwrji, zarzuciła na 
nowo kotwice, Z przyczyny ciszy i mgły; tam zostawała 
do dnia 14. Tegoż dnia o godzinie 2 zpoładnia, przy 
rozpuszczonych Żaglach mając wiatr lekki północno-wscho- 
dni, popłynęła ku Sizopoli. Cisza morska i mgła zmusi- 
dy jA jeszcze zarzucić kotwicę przy wanijściu do zatoki o- 
koło godziny 5 wieczorem o 2% mili od wyspy Kyrios. 
Dnia 15 ze- świtem, podniosła kotwicę i płynęła do zato- 
ki, mając okręt admiralski na przodzie.. Zbliżywszy się 
do fortyfikacji: twierdzy, baterje tureckie rozpoczęły sira- 
szny ogień, na który eskadra odpowiadała. Nie przyja- 


(1) Sizopoli, czyli jak je zwykle piszą na mappach Śizoboli, |. 
leży za, Balkanami -na kóńcu wschodniego brzegu zatoki Burgas: | 
Ważne to. stanowisko utwierdzili Turcy przed teraźniejszą wojną A 
i baterje. jego. panują nad. głębokim portem, najbezpieczniejszym 
dla wielkich wojennych. okrętów na całym zachodnim brzegu 
Czarnego Morza: "Są tu. warsztaty okrętowe floty tureckićj, z. 
-powodu bliskości drzewa zdatnego. do budowy. ` š 
„ (2) Zatoka Pharos, czyli Foros, jest na zachód od: Sizopolą i 
tworzy matnią zatoki Burgas. Sonawa ass : 


f 
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kapitanów, 15 officerów jego świty i 32 ludzi Żołnierza; 
- zabraliśmy między innemi dwie chorągwie, z tych jednę 
- paszy, Ll dział, z tych dwie polowych, 2000 kul, 500. 
granatów , [50 kartaczów , 80 pudów”prochu, 3800 ładun- 
ków broni ręcznćj, 40 ludzi, 25 koni, 700 pudów sucha- 
rów i nieco Żyta, Pasza zjeńcami odesłany został jene- 
rałowi piechoty Roth do Warny na fregacie Rafał. 
Z d. 2 marca: Kontradmirał Kumani odebrał rapport 
pułkownika sztabu jeneralnego Kek, wysłanego na fre- 
gacie Eustafy dla rozpoznania pozycji Foros. Officer ten 
zawiadomił admirała, że kilka statków kupców tureckich 
nkrywa się w zatoce. Kontradmirał wiedząc, że w Foros 
jest prom służący do związku Turkom, a przez.brak któ- 
rego musiałby kołować 60 wiorst, wysłał przeciwko tym 
statkom kupieckim bryg Ganimed i 3 barki zbrojne pod 
sprawą kapilana porucznika Uszakowa, z rozkazem zabra- 
nia tych statków i uprowadzenia. promu. Podług rappor- 
tu kapitana porucznika Uszakowa, rozkaz ten wykonany 
został w nocy z d. 28 lutego. -Zbliżywszy się do statków, 
rozkazał na nie natychmiast uderzyć, pomimo silnego 
odporu i ognia z ręcznćj broni nieprzyjaciela; lecz ponie- 
waż wszystkie stały na mieliźnie niedaleko brzegu, po- 
mimo nieustraszonćj odwagi officerów i majtków , nie ża- 
brano tylko dwa okręty. dwumasztowe, które zaprowa- 
dzono do bryga stojącego na kotwicy między przylądkiem 
Foros i miastem Durgas.- Po daremnóm usiłowaniu wy- 
dobycia siedmiu innych okrętów, które zagrzęzły w na- 
mule; spalono je. W tym czasie, odcięto i uprowadzono 
„prom, ładowny 100- pudami sucharów , przeznaczonych 
do wojska Czingane Skalessi. Poczt turecki dla straży 
stojący pierzchnął w czasie attaku. Chociaż nieprzyjaciel 
nie przestawał dawać ognia zręcznćj broni, podczas gdy 
uprowadzano okręty i prom, wszelako nie doznaliśmy Ža- 
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niektórzy lordowie: 


` L ` r » + . = 0: + 
dła z gór na miasto irlandzkie Ardagh i dopióro siła 
połączona mieskańców zmusiła ją do ustąpienia. W kra- 
ja cywilizowanym czy można cićrpieć takie bezprawia? 


Podobne nieszczęście wydarzyło się tegoż rokn w polnd. 
Irlandji, w mieście Charleville, 


i ; Z tego, któryz lord wąż 
tpić jeszcze będzie o organizacji katolików irlandzkich, 
albo utrzymywać, że zdarzenia w Trlandji zaszłe są przy= 
padkowe. Winienem jeszcze przypomnieć lordom, że to= 
warzystwo katolickie naradzało się ostatniej jesieni nad 
tem, jakby zerwać wszystek. handel, wszelkie stosunki 
kupieckie między katolikami i protestantami, środek, któż 
ryby zniweczył wrodzone uczucie wzajemnćj potrzeby. 
Taki plan, gdyby, do skutku przyszedł, a sądzę, iż wy= 
konanie jego nie byłoby niepodobne, zniwcczylby wszel= 
ki handel, wszelkie stosuńki i obowiązki. Naród tak u= 
organizowany, będzież mógł pełnić powinności swoje , 
względem spółziomków? Rozumiem, że niepodobną jest 
rzeczą, iżby ludzie tacy bezstronnie w sądach przysię= 
głych wyrokować, własnością i życiem wiernie opieko= 
wać się mogli. Taki stan spółeczności uchylić jest obo- 
wiązkiem parlamenta. 
onego dla prerogatywy królewskićj! W ciągu tych za- 
mieszek, nie mógł król mianować zadnego para z pośród 
irlandzkich członków izby niższćj, albowiem ministrowie 
królewscy nie śmieli królowi doradzać tego, z powodu; 
aby unikuąć nowego wyboru w Irlańdji, połączonego za- 
wsze z wielkićm uiebezpieczeństwem, a gdyby nawet nig- 
bezpieczeństwa nie było, obawiać się musieli ministrowie, 
aby towarzystwo katolickie nie miało z powodu wyboru; 
sposobności doświadczenia sił swoich. Ale zapytują mnie 
Dla czego nie ma w Irlandji, wy- 
konania praw krajowych? Odpowiadam na to, że w [r= 
landji nigdzie nie działano przeciw brzinieniu prawa, 
O ile mr wiadomo, nigdzie w północnćj Jrlandji, nie 
przekroczono ani razu postanowień urzędowych, ani ra- 
zu nie stawiano oporu wojsku królewskiemu, zatem ani 
razu nie można było zastosować prawą... Nie było roze 


żę z > ; i ; 
dnéj straty, Okręty i prom odprowadzono do Sizopola |4kazuśdo rozpędzeńia zgromadzeń, nie można było wyda- 


. d. 2 t. m. Zabrališmy: 2 działa jednofuntowe, 7 sztuk 
broni i trzech ludzi. `` 2 ; === 


ANGLJA.-- Z Londynu dnia 3 marca.-- Na posiedzeniu 
izby wyższej, jako dniu w którym zapowiedziane *bylo 
powtórne odczytanie bilu emancypacyjnego, zabrał głos 
xiąże Wellington i uprzedził lordów, ze chociaż pićr- 
wéj był przeciw emancypacji, jednak w czasie urzędo- 
wania przekonał się, że z dwojga złego w Irlandji wy- 
bićrać należy mnićjsze. Zwrócił następnie uwagę izby 
na niespokojny stan Irlandji, pochodzący z przyczyn po- 
litycznych. „Do tych okoliczności, mówił dalćj, przy- 
łączyła się jeszcze nowa okoliczność, na którą nie mam 
jeszcze pewnych dówodow, ale z ważnych. przyczyn: wi- 
nienem jćj wierzyć: Lud irlandzki uorganizował się for- 
malnie w sposób mogący zrządzić wiele nieszczęścia, gdy- 
by Trlandja z organizacji tćj korzystać chciała: O istnie- 
miu tej organizacji, sądzę, iż nić można wątpić; świadczą 
o mem wyrazy tych, co jéj sprzyjali, pamiętny wybór 
do parlamentu z hrabstwa Clare i wybór przełożonych 
kościoła w całym kraju, działania tego człowieka, który 
na czele tlumów, przebiegał północną Irlandję, równo- 
czesne zgromadzenia w rozmaitych częściach tego kraju, 
` podobne do siebie wypadki w 'Templemore, Clare, Clon- 
mel, Killenauie, i innych mićjscach, nakonięe” działania z 
rozkazu towarzystwa Rain ok a w południowej Irlan- 
dji. -Wszystko to, przekonało mnie Milordowie o istnie- 
niu formalnéj organizacji, która zostawała pod kontrollą 
jakowćj wyższćj zwierzchności. Żaden lord nie może 
tego zaprzeczyć, że organizacja ta, kształciła . taki 
stan społeczeński, jakiego nigdy nie było, ani w tym, ani 
w Zadnym mnym kraju. Milordowie! Na początku ro- 
ku zeszłego, zbrojna, formalnie uzbrojona gromada, napa- 


wać go; bo bez poprzedniego rozkazu urzędnika nie ma woj= 
sko prawa do rozpraszania ludu. “Stan spółeczeński Ir- 
landji był taki, iż podobne zgromadzenia, niemal co go- 
dzina i. we wszystkich kierunkach odbywały się, niepodobna 
więc było znaleść tylu ńrzędników, którzyky na wszyst= 
kich panktach zapobiegać byli mogli bezprawiom, zawsty= 


dzającym każdy kraj cywilizowany. Ztcgo wynika, że 


ani prawa, ani środki, jakich rząd używać może, nie hy- 
ły dostateczne do uchylenia takiego stann rzeczy, że za= 
tém koniecznościąjest wezwać pomocy parlamentu W cią- , 
Su dalszćej mowy wykazał xiąże Wellington że zakaz 
towarzystwa katolickiego bez cmancypacji, nie byłby n=- 
spokoił Trlandji; że gdy prawa nie były gwałcone, nie 
można było używać siły i sprowadzać wojnę domową; š 
nietykalność praw, była w systemacie działania katolików 
irlandzkich; że podobny stan, nie mający nic ńieprawne= 


po, a jednak niebezpieczny, wiele łat byłby jeszcze po= 


trwał, a rząd nic przeciw niemu nie byłby mógł przed 
siębrać, a w każdym razie wypadłoby unikać użycia gwał- 
townych środków. ,, Milordowie, mówił dalój, bytem 
świadkiem wielu scen wojennych, nawet wielu scen wo= 
jen domowych, a gdyby bez wzślędu na ofiarę w mocy: 
mojćj było zostać zakładnikiem, aby odwrócić od drogićj 
ojczyzny mojćj, chociażby tylko- przeż miesiąc trwającą 
wojne domową, chętnie położyłbym moje życie. Bo cóż 
więcćj niszczyć własność i pomyślność, cóż szkodliwićj 
działać może na naród, od wojny domowćj w kłórćj są- 
siad na sąsiada, brat na brata, syn-na ojca rekę podnosi; 
w którćj słaga staje się zdrajcą swego pana, w której 
wszystko kończy sie na zamięszaniu i żniszczeńin. A taż 
byto miała być: pożądana ucieczki nasza? Wszakże by-, 
łaby ona konieczną, gdyby nam nie pozostawała emancy- 


paćja, ża Którćj skutki jestem odpowiedzialny.“ Nie po= 


Jeszcze zwrócę uwagę na skutki - 


“ekim nie mianował katolików ministrami ‘od których n=- 
> » yc 


° skup londyński, marg: Salisbury, hr. Enniskillen, a za 


o 80 > > 


go dramatu, pólitycznćj komedji i historycznych śpiewów (1), 


Cresta ziaże Wellington ną tym obrazie wojny domo= 1 r J ' 
przestał xią F mie podlug retoryki Dekoloniusza; ale stosownie do potrzeb 


wćj, zastanowił, się nadto, że w celu jój prowadze- 
nia należałóby rządowi podnszczać 1 uzbroić stronę: an- 
Š tykatolicka; przypomniał spisek irlandzki r. 1798; przewi- 
dywał, że nawet po szczęśliwóm ukończeniu wojny do- 
mowej, emancypacja musiałaby koniecznie nastąpić; zwró- 
cił uwagę na różnicę opinji ówczesućj i dzisićjszej, tak 
w parlamencie, jak w całym kraju; że JZ r. 1768 wielu 
znakomitych protestantów uważało emancypację za stó- 
spwny krok zaradczy; dowodził że emancypacja nie sprze- 
Ciwia się konstytucji z r. 1688; pochwalił światło i pobo- 
zność duchowieństwa katolickiego; przystąpił do rozbioru 
sainego biln i usprawiedliwiał obszerność nadanych w nim 
koncessji tém, że każde ograniczenie ma tylko ten sku- 
tek, iż do nowych, większych domagań daje powód i 
nowemi obdarza siłami dla osiągnienia tych domagań. Co do 
Earęczeń protestantyzmu, sądził, że je obejmuje: wszystkie 
przysięga, którą obowiązani będą składać katoliccy człon- 
kowie parlamentu. Przykład władzy, jakićj krót pruski 
w krajach swoich względem katolików używa, do kt3re- 
go -niektórzy członkowie odwoływali się, nie może się 
stosować do Anglji, bo król pruski sprawuje tę, władzę 
swoją na. mocy konkordatów, których Anglja, jako nie- 
przypuszczająca w kraju obcćj władzy, zawićrać nie mo- 
Ze (i). Że w bila nie powiedziano, iż mianowanie bi- 
skupów katolickich należy do króla, to ztąd poszło, że 
rząd nie chciał brać na siebie ciężaru uposażenia biskupów. 
Zadano. także, aby rząd wiedział o korrespondencjach 
katolików ze stolicą apostołską, ale byłoby to mieszanie 
się niewłaściwe do spraw duchownych wyznania kato- 
Jickiego. Xiąże Wellington mówił przez 5 kwandransy. 
Po nim zabrał głos, prymas kościoła angielskiego, ar- 
cybiskup kanterburski, i tak ze względów historycznych, 
jas politycznych sprzeciwiał się emancypacji; obawiał się, 
aby katolicy nie nadażyjli władzy nowej, aby król, któ-- 


ry, obowiązany jest opiekować się kościołem protestan- 


l cywilném kształę 


eniem się usilowali wyrównywać obcym 
i ciągle iść z postępem wieku. Przeciwnie teoretycy zli- 
tością na mowców wołali: '»isti homines, me hercule, ha- 
bent talentum, sed non dosti, rhetoricam non frequentaves 
runt, non illuminant orationem figuris , ubi est hypoty: 
posis , aposiopesis , prosopopoeia, sustentatio, praeter- 


same prawidła, jakie w czasie upadku oświecenia w Polsce 
panowały.  Uczeńsi przymieszali tylko nieco z francuz- 

A Ę ` . 5 ` AAE 3 
-kich elementarnych xiążek. Piramowicz, jeden z najuczeń- 


Huima , Hotczesona, Borka, Smita, zajmowały Europę, 
Piramowicz nie może wyjrzeć za granicę retoryki szkol- 
nćj;Xiądz Gołańskii Franciszek Dmochowski w prozaicznych 
i wierszowanych teorjach, śmieją się sobie z Szekspira pas 
wnego Angiclezyka , którego teatr ; jak-tego łatwo dowieść 
można, ani w oryginale, ani w tlómaczeniu nie był im 
śznajomy , natrząsają się z Kalderona pPewrego wierszopi- 

sa z-zaśnieżnćj Pireny i z Lopez de Vega, lubo ich dzieł > 
w oczy nawet nie widzieli. Zuchwałość taka pochodzi Z, 
dotąd trwającego u nas przesądu, Że można nieznane dzie- 
łą bez krytyki na cudzą wiarę sądzić, naprzykład. Kalde- 
rona na wiarę Boala, a Szekspira podług wyroków Woj. 
tera, ; y Š 4 
Nie małćj trzeba odwagi; mówi uczony Mroziński, aže- 

by się targnąć na. grammatyczną Kopczyńskiego powagę. 
Niemnićj trzebą męstwa, choć może nie tyle nauki, ażeby 

Franciszka Dmochowskiego krytyczne usposobienie i działa- 


wzór ich szkoły. Jak niegdyś w Paryżu nazywano Lahar- 
{på Kwintylianem frantuzkim x aw Warszawie Kopczyńskie- 
go Lomondetn (dla uczczenia), tak Dmochowski nażwany 


dzielenie lub odjęcie tej opieki zależy, iw końcu ządał, 
aby izba odłożyła powtórne czytanie bilu do. sześciu 
miesięcy. 

Protestancki prymas Trlandji, arcybiskup z Armagh 
mówił w tym samym duchu, z tą tylko różnicą że: wy- 
razy jego przeciw Rzymowi były gwałtownićjsze; zamiast 
emancypacji, radził dla uspokojenia Irlandji upowszechniać 
tam szkoły: protcstanckie. RAR 

“Biskup: Oxfordzki mówil obszernie za emancypacją, 
utrzymywał, żedzisićjsi katolicy różnią się od dawnićjszych 
Ze nieslusznie byłoby odłączać się od nich, bo z téj sa- 
méj zasady należałoby ograniczać wszelkie stosunki: z 
krajami nieprotestanekiemi i mowę swoją tak zakończył: 
-n Tmaneypacja zapowiada Irlandji dni piękne i świetne, 
a Wa Brytanji powrót znakomitych i utalentowanych 
mężów i pokój trwały, a gdy tak błogie skntki okażą 
się, wtenczas przyzna każ ly, że niebezpieczeństwo dła 


(1) Na początku szesnastego wieku a może i wcześnićj, przedstawiano w 
nas djalogi, misterje, to jest historje z pisma świętego i mitologji wyjęte. 
yla więc gotowa popularna forma flramatu. Gdyby wówczas który : poeta 
‘z talen$gem wziąl się za podobne przedmioty, wybrał znich dramatyczniejsze, 
formę przedstawienia udoskonalił i styl uszlachetnił, utworzylaby się może 
powoli sztuka dramatyczna narodowa, jaka szczycą się Hiszpanie i Anglicy. 
Jan Kochanowski ukształeony we Wloszech, wzgardził widowiskiem, tak, nie-. 
ksztaltnóm i drama podlug wzoru greckiego napisal, dla narodu nieinteres= 
sujące, a przez zły wybór formy dla poezji nawet niewdzięczne. ` Przecież 
Kochanowski ma tę wielką zaletę , że znając starożytność grecką lepićj niż” 
późniejsi klassycy , starał. się Ją wiernie oddać. Grecy Kochanowskiego 
przypominają, bohaterów Homera ; Grecy naszych klassyków są istotami uto- 
jonemi. Żaden z krajowych krytyków nie zwrócił na to uwagi. Cieszono 
się tylko że Osprawa posłów jest sztuk regularną; Przy odrodzeniu się 
nauk, w samćj tylko Warszawie kwitnęłą literatura, a tam już nie czas było 
wskrzeszać djalogi: Juljan Niemcewicz, czy to głębokićm nad sztuką rozs 
myślaniem, czy instynktem właściwym talentowi, przeczuł potrzebę wieku i 
wpadł na szezęśliwą myśl wystawiania osób historycznych, zachowując im 
koloryt miejscowy i rysy epoki w którój żyli ,>mowie nawet dla powiększenią 
illuzji starożytny Zygmuntowskićj epoki nadał charakter. (Drama Kazimićrz 
Wielki). W podobnej myśli, lubo %Znacziie przedtym, napisał Gete drama 
Götz von Berlichingen i sprawił epokę w literaturze, Teraz we Francji sce- 
ny historyczne wróżą nowy dla Enropy rodzaj dramatyczny, od formy grec- 
kiej, Szekspirowskićj i Kalderonowskićj różny. Niemcewicz nie mógł ani 
tak szczęśliwie idei swojćj rozwinąć, ani takich -sprawić skutków, bo Ge- 
temu już Herder i Lessyng utorowali drogę, a do Francji wpływ Niemców; 
podniesione historyczne nauki, wplyw romansów Walter Skota i ogromna li- 
czba memoarów ułątwiły wstęp temu nowemu dramatyeznemu rodzajowi, 


kościoła 'pannjącego, raczej zmnićjszyło się niż pawię- 


szyło „ść = f 
= Na posiedzenia tém mówili jeszcze rzeciwy biloswyi 
xidąże Richmond, biskup Salisburski, hr. Jan: bi- 


bilem hr. Sommers, margr. Landsdowne i hr, Wicklow, 


wszyscy mnićj więcćj powtarzając, ogólne zasady i po- 
budki swojej. strony, P SECA E ZP R 


Bandtków, jeszcze wielka kompozycja bistoryczna, epopeja lub drama na 

długie czasy zostanie przedsięwzięciem nad sily poetów, kiedy jeszcze tak, 
mało pomniejszych areŁóRa poezji rodzajów rozwiniono. 0 tych rodzajach - 
nięktórzy teoretycy i czytelnicy dotąd jeszcze dziwne mają wyobrażenie. | 
Myślą naprzykład, że miejsca pospolite, maxymy i morały, zrówną emfázą 

od Greków, Rzymian, Turków i Amerykanów na teatrze: francuzkim dekla- 

mawane; potłómaczone ną polskie gładkim wi esli się ; d 
słów : ,, Jakt mię zapał Perywa— Muzo wsbieruj mój łot i t. p. robi 

się z tego narodowa oda, jeżeli zaś pokrajane w djalog sidra się w usta Sam- ` 
boroni, Jaxom; robi się narodowe drama; jeżeli nakoniec wychodzą na świat 
w. ksztalcie poematu noszącego tytuł'na gdn, zAczynającęgo się od „ją fpie- 

¡wam “`z przydaniem potrzebnych allegorji į tak nazwanych machin, twprzą - 
wtejrzas narodówa poezję 000 * 0% 13% nagwa Za A > 
Š z 5 z p był 

' 


ci i > 


p Gazeta rządowa pruska zaprzecza, iżby: między stolicą ą- 
postolską i rządem pruskim istniały jakowe konkordaty, a: 


SGO 
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Dokońtzenie o krytykach i ręcenzentach warszawskich. 
SA (2 przedmowy Mickiewicza ). RE 

Niemcewicz w piérwszych zaraz pracach nie ograniczał sję 

 paśladownictwem, utworzył sam nowe formy. historyczne- 


czasu. Mówcy za Stanisława Augusta Żyjący, politycznóm ` 


‘szych, w cząsie kiedy wysokie o sztuce myśli Lessynga, - 


“nie ocenić. - Jest to patrjarcha krytyków warszawskich i - 


nas teraz, nawet po pracach samego Niemcewicza, Czackiego, Lelewela, , x 


missio Pc U późniejszych zostały się też same formy, też - 


< 


4 
i 


zł x p 


x 


w: < 


-* wskiego krytycyzmowi w Warszawie , jest to, še powiem 
słowami By rona , rozprawiać w Konstantynopola w mecze- 
"cie Sofijskim 6 niedorzecznościa 
ac się na światło: i tolerancją ulemów. Zapewna, jako 


tłómacz poezji, 
© turze zasługi. Sięgał 


ginalnćj, zachował pewną śmiało 


Dmóchowski nie 


ch Alkoranu > Spuszcza- 


male. położył w litera- 


on jeszcze czasów Stanislawa Au- 
gusta i właśnie charakteryzuje epo 
nej i silnćj poezji do lękliwego, ni 
ctwa. Talent tłtómacza Iliady , lubo pozbawiony mocy Ory: 


kę przejścia z oryginal- 
ewolniczego naśladowni- 


ŚĆ i Życie » przynajmniej 


w tlómaczeniach pūszcza się na obszerne i wielkie przed- 
sięwzięcią. Przy miernej znajomości łaciny i literatury 
francuzkićj, Dmochowski zwyczajem augustowskich pisarzy, 
znał jeszcze dawną ojczystą Zygmuntowską literaturę: cho- 


cias do języka poelyckiego stosował więcćj niż należało 


prawidła grammatyki fr 
ślepiony czuł i cenił ¿r 


AK 
ancuzkićj , 
iałość , bog 


niezupełnie jeszcze za- 
actwo i rozmaitość sty- 


lu Zygmuntowskićj epoki, dziwił się nowym Trębeckiego 
wyrażeniom i mimo małych uchybień, oddawał sprawiedli- 
wość wielkim i licznym Karpińskiego ;zaletóm: , We wła- 
snych pismach pracą i usilnością doskonalit styl swój, zra- 
zu niedbały , ciężki i twardy.- Wielka jest podtym wzglę- 
dem różnica między sztuką rymoótworczą a przekładem 
Homera. W ostatnich zwłaszcza pieśniach lady, wiersze 
harmonijne, w wyrażeniach ścisłe i lubo wszelkićj śmiało- 


ści poetyckiej pozbawione ğ 


nie zamieniają się w rymowa- 


ną prozę (2). Tenże Dmochowski: Jako'uczony, jako kry- 


tyk, niskie bardzo: za 


jmuje' w n 


miejsce, a śmiałość która go w p 
+ 


wyźszych podniecała pr 


i besi 
zedsięwzięć 


aszćj nawet Be 
oelycznych pracach do 
> w krytyce dała zgu- 


bny przykład coraz zachwalszym: następcom,  Dmocho- 
wski pracował nad ttómaczeniem lliady w epoce, kiedy 
prolczomena Wolfa o Ilomeridach 


lologów uwage.: Wielki 


~ gielskich ; niemieckich, zajął nawet Francją > gdzie>nauki: 
starożytne w nędznym były stanie. Nasz tłómacz Iliady, 


zwióciły powszechną fi- 


' "Spór literacki może najważniej- 
szy w dziejach krytyki nowożytnej 


wielkiego > Wiele Jat pracy kosztują 


o Ilomerze w przedmów 


Sach Anacharsysa Wyczytał, 
Honierze, piszących od Wolfa d 
jeszcze nie odwoływał: się do powagi Bartelemi. Cóż pos 
wiedzieć o' przypiskach do Iliady sgqdzie Homer z Wirgi- 
ljuszem', Fassem* i podobno 
"to w jaki sposób ? Oto Pojedyńcze* okresy lub wiersze po- 
wyrywane y potłómaczone i' obok siebie postawione. Jeśli 


"można odgadnąć zamiar 


żenie o różnicy talentu czyli styl 


ie powiedzieć umie, ile w podró- 
Ze wszystkich uczonygh o 


o Benjamina Konstant; nikt 


tłtómacza, 


y dzielił uczonych an= 


cego dzieła , tyle tylko 


z Wolieremń porównywany if 


chciał on dać wyobra- 


u tych poetów, obnosząc, 


- jak ów architekt, cegiełki ze świątyń: lliady i Jerozolimy 
ë Wyzwolonéj.: „W. dziewiętnastym wieku: zdaje się, Że czy: 


f 


| 
| 


tamy pedantskićj „pamięci Vossiusza' rozprawy i dziecinie 


jego na podobnych: zasadach: oparte: 


— 


: , (D Zdania: własne” Laha 


żadnćj u uczonych nie miał 


1 


mie rozumiał, 


cuzkiej .Pówierzchowne i c 


” powagi; zd 


rpa o` literaturze” starożytnój » nigdy 
uż ęstokroć falszywe” Wytykają sami 
Francuzi; mianowicieć Wilmen. : Zw 

(2) Styl poezji homerycznych, tok o 
adzie zniknął: albo: się. zupełnie „odmienił w tlóniaczeniu. Dmó- 
chowski ani historycznie” ani: krytycznie poezji homerycznych. | 


powiadania' właściwy Jlli- 


zdania; Szkoła poety. 


ania jego'o' literaturze fran: 


był Laharpem, (Da w Wilnie Słowacki Dmochowskim. 
Dziedziczenie tytułów w linji prostej i kolla ) 


teralnćj było 
Pardzo w modzie. Powstać przeciw- Franciszka Dmocho. 


broniono klassyk 
języki. Nakonie 


Żne ody, epitry, 
nikach paryskich 


szeźu,: z jednćj p 
_ficzne przysłowie 


Uómaczom, oni 


Iómaczył. 


jeszcze o sporach 


zentów warszawsk 


dno wyraż 
‘cych go! mozolnie’ 
i ZZ ae 


cka Dmochowskiego , 
francuzkiego spółczesnych i ) ) a 
Ta się liczba > o tyle Ścieśniała widoki, ograniczała się w 


nauce i- drobniała w talentach, Łacina do reszty wyszłą 


powszechnej, stała s 
miast Iliady , Eneid 
sięcioletnią pracą 


wych wyreżeń wolni 
sze:te dziwnie do:sie 


bogato-w*wiadomo 
od nadania autoro! 
skim Kornelem l 
ciem mówców lab 
kilka razem donac 


` 


ów, im więcćj zaniedbywano klassyczne ` 
c literatura francuzka, cząstka literatury 
ię alfa i Omegą naszych uczonych. Za- 
y, Raja utraconego, tłómaczono dziu- 
Delila, Leguve, „Kolardo ,: następnieró- 


lragedje 


e mówić przestano i tym więcćj 


i komedje zachwalone w dzien- 


« Po długim przeciągu czasu y kiedy już 


o tych iworach w Paryżu 
nas i wzbudzały entu 
scy prawie tlómacze długą 


zapomniano +Í wychodziły one u 


zyazm krytyków. Go -dostylu,: wszy=' 
f l wprawą doszli doiego;, ze. wszys” 
sty równie Poprawnr, równie od prowincjonalizmów i nov 
> Wszycy dobrze piszą: wiersze, Wier- 
bie podobne’, zdają się z jednego krus: 


ochodzić mennicy, Sprawdziło! się filozo* 
> Że chcąc dwie rzeczy zupełnie do sie» 


ws zys cy r 


-sce lego y co' Delokonpte 
Defokonpre i ważniejsze dziełą i w większej. liczbie po- 


bie podobnemi uczynić, naprzód: im Życie odjąć potrzebą. 
Gzy- to tiómaczenia Moliera: czy Lliady „: Miltona czy Legu. 
ve; jeden wszędzie tok wiersza „* styl ledwię nie rymy.* 
Franciszek: Salezy Dmochowski nazywa to ciągłym! poste- 
„pem narodowój Poezji. | Nie ujmujeniy zasługi ostatnim 


azem ledwie nić dokonali w. Pol- 
jeden’ dla Francji zrobiť, lubo 


Smutniejszy jeszcze widok, jesli Byé może smulniejszy,: 
przedstawia szkoła krytyczna w tćj epoce. Jéj corpus Juz 
res składały kursa literata 
cuzkich na ówczas 
czele dzieł Kornel 
du Cid. du Bolye 


ry w=liceach i prytaneach fran- 


używane > Przedmowy znajdujące się na 
a, Rasyna i „Woltera, rozbiory (Examen 
uczę cie.) i komentarze wspominające 


ze Skinderym i Szaplenem,: uwagi reto- 


tyczne i grammatyczne nad wiersżami. francuzkiemi. Tak . 
ści Spatrzeni, krytycy zaczynali pospolicie 
n pewnych: tytułów; jednego zowiąc pol. 
tugiego Pindarem,, innego znowy xiążę- 


poetów.  Szczęśliwszym dostawało się 
JEE tytałów.. Któryś z młodych recer- 


ich nazwał to dowcipnie literacką nią» 


skuradą. W oceńieniu szcz g 
4 2 *., B - i 
wnywaniu powtarzały się w 


Praw o trzech jednościach ; 
braknie w sztuce, jeśli dostrzegł że mi 


In autorów i ich poró- 
iecznie awe szkolne topiki; ten 
zabawny, tamten ponury, smu- 


o dążono ,: wyłączną powagę miały reto- 


ryczne i grammatyczne o w 


na forum 


— 


lerszach francuzkich przepisy. 


č 


‘krytyczne; jak mrówki Karpińie 


a ai "bez jakiejś: tęsknaty (HS Przeczytalem Dmochowsk 


-skiego przytacza Franciszek Dmochowski, Franciszka Dmo- | 


š wnywaj: ac charakter jego poezji i 


~a Bentkowski który to x= BrZYZ, AS JARA R tale głęboko pomyśla | 


szkoły i dowieść jak wisle nasi  tlumacze na francuzczyźnie tylko: zapra= 


„Europy ora ooo siç koło: nich w Kteralurze 
| od Gibraltaru do morza Białego zmieniło, oni ` na poetyce: 
 szkolnój jak na kotwicy stu | nieporuszeni. Słabiejącą od 
wagę krzepią czytaniem broszurek i kilku dziennikót 
‘francuz kich, najmnićj we Francji czytanych. Możnaby i e 
(porównać do owych prawodawców'naszych, ma mocy kon- 
|stytucji, której nie rozumieli, obstających zm władzą helh - 
mańską i liberum veto, i mio pr zyjętćj w ościennych kra- 
jəch nowćj taktyki przeciwi jących się zagranicznemu auto: 
asa i przekonanych, że oprócz kawalerji narodowej. 
| wszystko jest czczymi= niemieckim wymysłem. _Daremnie ` 
do nich Krasicki, a my z Krasickim wołamy do tak ńa- 
„zwatych klassyków:. ; 3 
Trzęba się uczyć y upłynął czaszłóty. z 0 7 4 
N Już krytyka historyczna w dziejach naszych zajaśniał: 
 jażw prawoznawsiwie metoda historyczna wypędziła s A 
-dogmatyzm, krytyka literacka jeszcze zupełnie scholasty. | 
sezna została. Dzisiaj, 2e wschód pominę, w saméj Kuro: 
pie: tylu narodów, talk bogate literatury st oją olworem. Sa- i 
am Francuzi > „wyrzekłszy się wmaw ian éj „przez szkołę j 
| Woltera swojćj wyłącznćj cywmizacji » uczą się, tHómaczą, | 
nowe tworzą rodzaje. Nasi uczeni, oprócz literatury fran- 
 euzkiej do połowy ośmnasiegó wieku ,. nie godnego. ucze» 
nia się nie widzą. Rożuwują z Kalifem Omurem, że albo 
wszystkie obce literatury zgodne są z poetyką Boala i wten- | 
(czas mniej potrzebne z albo niezgodne , a zatćm szkodliwe 
-Obstają niby. przy starożytności, przy klassyczności, jakże 
| niesumiennie AA s 2 Możoni nie. umis- Ę 


ń skiego I mas muchy | lab. ćwierć robaczka i i ledwie nie upa- 
dających pod. tak wielkim ciężarem (5): RRS 
A takim stanie krytyki, e godne uwagi 1 budujące jest | 
dobre porozumienie sąsiedzkie (2) w jakićm krytycy zso- | 
ba + z autorami Żyli, uszanowanie z jakićm zobopólne wyś 


roki przyj jmowali i i skrupulatność 2: jaką je dosłownie z ust 
do ust; z pióra do pióra ,przełćwali. Zdanie Xiędza 'Golań- | 


chowskiego przytacza Ludwik Osiński, wszystkich przyta- 
cza Stanisław Połocki, wszyscy pr zytaczają Stanislawa Po- 
tockiego. Zdania te koncentr ują się na chwilę w historji li- |: 


teratury Bentkowskiago , skąd w różnych przytaczaniach 
. kanałem dzienników, przedmów imów pąchwałnych do swo- 
ich źródeł. wracają. Utrzymuje się tym sposabem w War- 
szawie w ciągłym obiegu pewna liczba zdań niemających | 
gdzieindzićj żadnej wartosci, jak na Żmudzi ciągle: Rfążą | 
stare talary holenderskie i orty. 3 


i Tejś krytycznej szkoły dotąd istnieją w Warszawie zwo- | 
lennicy A coraz w przykrzejszótn i ]  zabawniéjszém wa zgłędem 


Ú Zoh. -w Gazecie Palskićj 1827 sie artykulów o° przekładzie jednój 
zwrotki z Lefran Pompinian. < Jzefran „Pompinian ze wszystkiemi swemi 
dzielami ledwie zasluguje na wspomnienie w litexaturze francuzki ćj. 


(2) Autor historji literatury nie poważa sie dzieł oceniać. - ,„Miałżem, | 
spowiaday. dla osób zwłaszcza żyjących o wszelkich: zapomnieć względach? | 
rzez słuszność i związki. Łówarzyskiego pożycia aiczynić tego nieśmiałem. 
atomiast zdanie obce, zwłaszcza tak przyzwoitych š sedzjów jakimi są: Lud- 
wik Osiński, Stanisław Potocki, Franciszek /Dmóchowski, wiernie przyta-, 
ezam Wybierzmy” lożerfzniektóre: nisiaw Potocki o/ tłómaezeniń ilias, 
ay. a x „„Dmóchowski.: przelał dysti Autora (Homera) . % wielką gladko- | 
„yk ojczysty. ` Jeszcze mi sie nie trallo wciąż przeczytać STRA 
ieśni Z dawniejszych. tlómaczeń (więc nie czytał przedtym Ii: 


f RR 5 czynić uwa: Í 
g1, uki s š AM 


ka; Simonicgo ; esi, Giżo > OE s 1 redaktorów 
Globu. Jakże ku gemu Saza 'ecenzenci ze szkoły siędza | 
Golańskiego i Erandiszk ka Dmochowskiego. Jedni śmieją | 
śię Z Gelego , którego dziela na calym: ucywilizowanym | 
świecie az do pogatek warszawskich ilómaczono , czyłan 
i ceniono; dr adzy: cieszą się Ze mie umieją po hollender 
skut mie czytają Lessynga, inni radzą nawet. wyciągnąć 


podobaniem.”  ©zytalże kto podobno” zdanie w jakiejkolwiek Ristórji lite 
ratury? Jest to właśnie jedeń ze szczególnych: charaktezystycznych przył. 
miotów lliady, że w nićj nigdzie Autor nie wychodzi: na. scenę i myśli 
wlasnych nie objawik.  Możnaż powiedzieć że piesni tej cudow nej Epopei, 
są tó mysiù Adutora. ( omera) o wojnie Projańskićj. Kiądz Baka pisal 
wierszem Uwagi o $mierci niechybnej. Jego biograf twierdzi *Żastobliwie, 
że Milton, pisał równie wieższem uw nad Rajem utraconyny Nie obru- 
żę tą rówagą zanownych cieniów Stanislawa Potockiego. Wielki mówłta 
i -zaslużony: mąż ojczyznie nie utraci przez to sławy, że się niepotrzebnie 
wdawał: w retorykę i krytykę. Szanowalibyśmy slabość meża*i pokrylibyś: 
„my: milczeniem jego üchybienia ale: mógiże professor Bnei ï War- 
szawie Osiński „przytaczać owe zdanie. jako nader ważne, professor hr- 


storji powtarzać je jako ples powuïne. — Str. 306. „„Membochi praw- | kop don zdrowia, ażeby przypadkiem Waaka nie wkradła 
dziwy okazał talent rymotworczy, łączy bowiem: w poezjach swoich smia- à y doś 
ość Pindara z gustem Horacegoż a słodyczą Safony ©- Gdyby: któ pò- się ę zagranicy. Tej, blokady rozumu, acz polrzebnćj do 


wiedział o komjrozytorze SR ja że jest razem Mozartem Rossińim, 
' Hwmlem, i Orfenszem ! albo alärzu że mq styl Rafe Rembrandta, H- 
Dawida i Apellesa!.8- AERA poes s Satay aeia Aey z RY 
bo dzieł jéj | ledwo-- drobne astay ży ki. (Odaria” duo. integrira et ce- 
-tera carminüm frustula. Grodeck. yjaśniać zalety Treńrehekiego poró- 
charakteru pieśni Sufony, JeSt to objae 
śmiać przez rzecz dość ciemną. Dodajmy” że stodyez nie®hyta sz ezegýlnym 
i głównym przymiotem dzie” Safe ; przyznawano dej wm PS i nas 
Jonee akee nema „Zdanie: P Tr ZE zasługuje na uwage Stri 303. 
„Kniaźnin* w pies iopisarstwie nie. poślednie trzyma miejsce imaginacja 
Żywa, obrazy: -doy'cipne uz i bardzićj przez. sra dachgtliwość niż śm 
tość wymuszające na czytelniku pewien rodzaj zd 
we scblebianie zmyślności znamionują poezje K 


mtrzymapia w cenie wyrobów wierszowych warszawskich p 
nie uznaje publiczność, ZA się przeciwko nićj. 
“samj: Warszawie niektórzy poeci i teoretycy. Zaraza o 

cych nauk; szer zyre täk^dalłeĝe , że nawet „prawówietn 
kłastycy przytaczają “ifiona Getègo; Mura, Byrona: imion ` 
tych wielkich: nie należałoby: wzywać nadaremnie , kiedy 
Ldzieła ich jeszcze tak mało*zńane , tak rzadko dostają się, 
iwiguia; tudzież: drażi- | za kordon klassyczny. Rozprawiać. zaś o tych dziełach, tu: 
anna,”  Niewymienił dzież ` o sztukach i o: poezji w ogólności, z zápasem tylko 

szkolnych prawideł i z Laharpem, można za stołem lub ! 

salonie „ale z piórem w gazecie | literackiej, już się nie go: $ | 
dzi. Recenzenci: klassyczni warswawscy stanotwiący mia“ 
tò i zarozumiale o-wążnych przedmiotach literajury, podo“ . 
(bni są do miasteczkowych polityków, którzy nieczytając na: 
wet gazet źagrąnieźnych wyjokują RW gabi, 
tów i działaniach zw Szczęśliw 1 


wieni przynieśli szkody mowie ojczystćj. Odarto ją rzeczywiście ze wszel- SAE 

kich ozdób „stylu; zdjęto że Row dl SZ RNA Z myśli i | tersburgu. a 3 Szt : OB 
uczuć, a wiersze zamieniono ciąg syllogizmów. inne zdania SĄ lako- ` I: x 
niczniejsze np. str. 312. ,.Osiñski Ludwikę prawdziwym okazał siĘ at 
> tamże,” w prawdziw i KRA 555 Z 


ny wyrok. "0. Józefie Łipiń Potockiego. -,, Mało wierszy | 
swoich:powierzył publiczność i, ale Ü co RZ je$t tak dobrze wyro- 
- bione, że malem być przestaje.” znany dobrze języka matematycznego, | 
ale. zdaje: się nam, ZŠ to co przest, być malém, przechodzi w_miniejszość 
lub" nicość. Józef Lipiński EZA wyrabiał i tlómaczenia Wargiliusza 
si Tassa. Dawniej Simonowicz naśladował: i, częściamt tłumaczył Bakoliki, 
a Piotr Kochanowski Jerozolimę. Porównywając. dawne tłómaczehia mnićj 
poprawne, lecz pelue życia, śmiali bogate w wyrażenia, z Lipińskiego su- 
chym i prozajcznym wierszem, najlepiej możnaby pokazać wranierę nowćj 


